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W numerze
R O D A C Y

„K on iec”
Polonii?

A czy potrafimy wyjść z permanentnego 
narzekania i pesymizmu i staniemy się Naro
dem sukcesu - zależy tylko od nas. •

„B ezdom ność może spotkać każdego, bez 
względu na pochodzenie. Ja też kiedyś myśla- 

J a k  s ię  w iedzie ... lam, że mnie to nie dotyczy, a jednak los oka
zał się okrutny”. • 5

SPOŁECZEŃSTWO

10 lat współpracy
na Krymie

25 czerwca br. Fundacja Odro
dzenia Krymu z Bachczysaraju oraz 
Towarzystwo D em okratyczne 
Wschód z Warszawy zorganizowa
ły w siedzibie Rady Najwyższej Auto
nomicznej Republiki Krymu w Sym
feropolu konferencję z okazji 10 
lat współpracy polsko-ukraińskiej 
na Krymie. Blisko stu przedstawi
cieli organizacji pozarządowych 
omawiało stosunki Ukrainy i Polski 
w ostatniej dekadzie. W tym okre
sie, Inicjatywa Współpracy Polsko 
Amerykańsko Ukraińskiej (PAUCI) 
wsparła pięcioma dotacjami (na

nia, seminaria i wizyty studyjne, skąd 
przywozili nowe doświadczenia. 
Lata minione należy uznać za obo
pólnie udane, co pozwala z entuz
jazm em  oczekiwać kontynuacji 
naszej współpracy w przyszłości.” 

W swoim wystąpieniu, Krzysztof 
Stanowski, z Fundacji Edukacja dla 
Demokracji stwierdził, że “pierwszy 
i najtrudniejszy krok — nawiązanie 
w spółpracy m iędzy polskim i i 
ukraińskimi organizacjami na Kry
mie -  został dokonany. Obecnie, 
cieszymy się rezultatam i, mamy 
ludzi zainteresowanych umocnie
niem partnerstwa polsko ukraiń
skiego na Krymie, mamy też plany 
na przyszłość. Ta rocznicowa kon

łączną sumę 123,000 USD) wspól
ne polsko ukraińskie projekty rea
lizowane na Krymie. Dotacje PAUCI 
otrzymały projekty z zakresu zasto
sowania reformowania rolnictwa, 
polskich doświadczeń w integracji 
europejskiej, rozwoju agroturysty
ki, współpracy z samorządem lokal
nym oraz podnoszenia świadomo
ści społecznej dotyczącej AIDS.

Wśród mówców wystąpili: Prze
w odniczący Rady Najwyższej 
Republiki Krym Borys Dejcz, Prze
wodniczący M edżelisu Tatarów 
Krymskich Mustafa Dżemilew, Pre
zes Fundacji O drodzenia Krymu 
Lutfi O sm an oraz A m basador 
Rzeczpospolitej Polskiej na Ukrai
nie Marek Ziółkowski.

Lutfi Osman z Fundacji Odro
d z e n ia  K rym u n a d m ie n ił ,  że 
„w ostatniej dekadzie, wykonano 
na Krymie znaczącą pracę, dzięki 
pomocy ekspertów z Polski, którzy 
pokazali nam jak  działać w sposób 
profesjonalny i twórczy. Poza tym, 
Tatarzy i Ukraińcy mieszkający na 
Krymie, jeździli do Polski na szkole

ferencja pomoże nam podsumować 
nasze osiągnięcia i podtrzymać ; 
zapał do dalszej współpracy.”

W drugim  dniu konferencji 
uczestnicy obradowali w Bachczy
saraju nad szczegółowymi planami 
przyszłych polsko ukraińskich pro
jektów na Krymie.

O sponsorze:

Inicjatywa Współpracy Polsko- 
Amerykańsko-Ukraińskiej (PAUCI) 
została ustanowiona w 1999 roku jako 
trójstronne zamierzenie rządów Polski, 
Ukrainy i Stanów Zjednoczonych 
mające na celu wsparcie nowobudo
wanych związków Ukrainy i Polski z 
wykorzystaniem doświadczeń Polski w 
zakończonej powodzeniem transfor- 
mocji ku demokracji rynkowej.

PAUCI jest obecnie finansowane \ 
przez Amerykańską Agencję Rozwoju 
Międzynarodowego (USAID). Sekre
tariat PAUCI jest prowadzony przez 
Freedom House na mocy porozumie
nia z USAID z 2000 roku.

l{. F. ( Symferopol, Krym)

To warto byto zobaczyć!

Żanna Doceń 
z Kremeńczuga 

otrzymała I nagrodę 
za wspaniałe 

wykonanie piosenki 
„Miłość przyszła”

2 lipca br. w Kijowskim Domu Uczonych odbyła się impre
za, która nie miała nic wspólnego z uczonymi naszej stolicy. 
Był to II Festiwal Polskiej Piosenki W spółczesnej. Przedsięw
zięcie istnieje już siedem  lat i nosi głośną nazwę Festiwal Pol
skiej Piosenki W spółczesnej.

W szystkich zaprosili na 
godzinę 12.00, lecz impre

za rozpoczęła się, niestety, dopiero 
o 14.00. Pan A. Stefanowicz, jeden z 
jej organizatorów, komentując ten 
fakt powiedział, że nawet tegoro
czna „Eurowizja” zaczęła się ze spóź
nieniem, więc i my zaczekamy. Cho
ciaż przedstawiciele Konsulatu RP 
w Kijowie zaproszeni na festiwal, ze 
zrozumiałych powodów, nie zostali.

Byłem na różnych koncertach i 
w różny sposób spędzałem czas w

Stanisława Rzeczewa 
z Dniepropietrowska 
(П nagroda)

oczekiwaniu artysty na sali. Ukraińca 
Aleksandra Ponomariowa na przy
kład publiczność czekała 15 minut, 
superwokalistka Larysa Dolina poja
wiła się po 25 minutach, megagwiaz- 
da Ałła Pugaczowa zmusiła widzów 
czekać nań pół godziny... .

Pisząc o gwiazdach chciałbym 
wspomnieć, że kierownikiem jury na 
festiwalu był człowiek dobrze zna
ny w Polsce - Bogusław Nowicki, któ
ry dzisiaj jest prezesem Związku Pol
skich Autorów i Kompozytorów. Ta 
organizacja zaprosiła zwycięzców 
festiwalu Żannę Doceń z Kremeń
czuga (I nagroda), Stanisławę Rze- 
czewą z D niepropietrow ska (II 
nagroda) orazkijowianinaAndrze- 
ja jeń ca  (III nagroda) na warsztaty 
piosenkarskie do Polski. Po warszta
tach młodzież pojedzie na Między
narodowy Konkurs „Malwy”.

Im preza w Domu Uczonych 
odbyła się pod patronatem  Pana 
Sylwestra Szostaka i Konsul Gene
ralny ufundował bardzo dostojne 
nagrody dla najlepszych wykonaw
ców polskiej piosenki współczesnej.

Na regularnych przedsięwzię
ciach zawsze pytam organizatorów: 
a czym ta impreza, różni się od po
przedniej, co się zmieniło? Festiwal 
Polskiej Piosenki Współczesnej w

tym sensie jest stabilny i niezmien
ny (mogę o tym mówić, ponieważ 
znam gojuż 6 lat, kiedyś śpiewałem 
na tym konkursie i wygrałem go). 
Tradycyjnie podczas festiwalu na 
sali znajduje się nie więcej 40 osób, 
w tym członkowie jury, uczestnicy 
imprezy i ich rodzice. Oraz trady
cyjnie wysoki poziom wykonawców 
z całej Ukrainy zdumiewajury z Pol
ski. Młodzież trwały czas przygoto
wuje się do festiwalu, ćwiczy, a 
potem wspaniale występuje.

Z niecierpliwością czekam na 
kolejny III Festiwal i mam nadzieję, 
że za rok młodzi artyści będą nie
zmiennie dobrze śpiewać już dla 
pełnej sali widzów. To naprawdę 
warto usłyszeć i zobaczyć!

Eugeniusz KLIMAKIN 
(Zdjęcia: A. Plaksina)

Andrzej Jeniec z Kijowa 
(ПІ nagroda)

http://www.dk.com.ua
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POJEDNANIE
bez wzajemności?
Religia

„Bez uznania win nie godzi się 
zbliżać się do tajemnicy Krzyża i 
Eucharystii” -  powiedział ks. abp 
Józef Michalik w homilii podczas 
Mszy św. na Placu Piłsudskiego w 
Warszawie w czerwcu 2005 roku. 
Przewodniczący Episkopatu Polski 
zwrócił się do przedstawicieli 
Kościoła greckokatolickiego na 
Ukrainie ze słowami: „Przebacza
my i prosimy o przebaczenie”. Pod
czas Mszy św. wieńczącej III Krajo
wy Kongres Eucharystyczny, prze
biegający pod hasłem „Pozostań, 
Panie, w naszych rodzinach” 
ks. abp Michalik zaapelował do pol
skich rodzin o systematyczny udział 
we Mszy św. i nieuleganie „fałszy
wym prorokom”.

Znaczną część swojej homilii, 
wygłoszonej w obecności kilkudzie
sięciu tysięcy wiernych z całej Pol
ski Przewodniczący Episkopatu 
poświęcił idei przebaczenia. Pod
kreślił, że Pan Bógjest gotów nieu
stannie wybaczać człowiekowi, o ile 
okaże on skruchę, żal i chęć popra
wy. .Jakże inaczej mógłby wyglądać 
ład w naszej ojczyźnie, gdyby nie 
zabrakło spojrzenia w prawdzie na 
siebie tych, którzy kierują pań
stwem, uchwalają prawa i tych, któ
rzy te prawa mają i powinni zacho
wywać” -  mówił arcybiskup Micha
lik. Nawiązując do słynnego listu bis
kupów polskich do biskupów nie
mieckich sprzed 40 laty podkreślił, 
że zawartych w nim słów -  „przeba
czamy i prosimy o przebaczenie” 
narody nie mogą udźwignąć bez 
wiary w Boga i Jego pomocy. „Dziś 
wobec Pasterzy Kościoła greckoka
tolickiego na Ukrainie i w Polsce, 
św iadom i, że h isto rię  naszych 
obrządków, Kościołów i Narodów 
nie zawsze pisaliśmy godnie i uczci
wie, tak jak  wskazywał nam Chry
stus, nasz Nauczyciel, chcemy tak
że powiedzieć: przebaczamy i pro
simy o przebaczenie” -  powiedział 
na Mszy św. w Warszawie ks. abp 
Michalik, dodawszy, iż nie godzi się 
licytować w re lac jach  polsko- 
ukraińskich, kto jest bardziej win
ny i kto zaczął, kto więcej wycier
piał bowiem „sąd sprawiedliwy nale
ży do Boga” -  podkreśliwszy przy 
tym, że bez wzajemnego uznania 
win tak Polaków, jak  i Ukraińców 
nie godzi się zbliżać do tajemnicy 
Krzyża i Eucharystii.

Zwierzchnik Kościoła grecko
katolickiego na Ukrainie ks. kardy
nał Lubomyr Huzar i Przewodni
czący Episkopatu Polski ks. arcybis
kup Józef Michalik podczas Mszy 
św. wieńczącej III Krajowy Kongres 
E ucharystyczny w W arszawie 
odmówili wspólną modlitwę: „Dro
dzy Bracia i Siostry! Pragniemy 
wypełnić teraz testament Ojca Świę

tego Jana Pawła II, papieża poko
ju , dokonując aktu wzajemnego 
przebaczenia w imię sprawiedliwo
ści i dobra naszych narodów: pol
skiego i ukraińskiego. Ten history
czny akt spełniamy przed obliczem 
Bożym, przyzywając wstawienni
ctwa Matki Bożej i Świętych Pań
skich. Niech to się stanie przed 
obliczem Boga w Trójcyjedynego 
oraz przed obliczem Bogurodzicy 
w świętych dla obu naszych naro
dów miejscach: na Jasnej Górze 
oraz w Zarwanicy, w Warszawie i w 
Kijowie, w Krakowie oraz we Lwo
wie. Niech nasza modlitwa będzie 
modlitwą czystych serc, modlitwą 
ludzi dobrej woli. Panie Boże 
ponad dwa tysiące lat temu Twój 
Syn przyszedł na ziemię do nas 
ludzi i już ponad tysiąc lat promie
niuje na naszej ziemi Jego laska. 
Jednak w przeciągu tego czasu nie 
zawsze zachowywaliśmy się godnie 
jako Jego naśladowcy. Teraz prag
niemy, aby w naszej części świata 
zapanował ład, zbudowany na fun
dam entach pojednania ze wszy
stkimi sąsiadami.

Dzisiaj, w piątym roku XXI wie
ku od narodzenia Twojego Syna 
stoimy razem z naszymi braćmi -  
polskiego i ukraińskiego narodu. W 
przeciągu minionych dziesięciole
ci i nawet stuleci zadaliśmy sobie 
wzajemnie wiele krzywd i to napeł
nia nas niewymownym bólem. Stoi
my Panie, przed Twoim ołtarzem w 
Roku poświęconym Najświętszej 
Eucharystii -  sakramentowi Twojej 
obecności między nami ludźmi. 
Natchnieni, zachęceni i wzmocnie
ni Twoją łaską, bo my sami niewiele 
możemy, uświadamiając sobie histo
ryczną przeszłość naszych narodów 
oraz stan własnej duszy my ducho
wni dokonując tego aktu, prosimy 
naszych Braci i Siostry obu naro
dów, aby razem z nami przebaczyli 
sobie wzajemnie”.

Ten akt po jednania ducho
wnych obu Kościołów rzymskoka
tolickiego i greckokatolickiego i 
apel do ludzi dobrej woli obu 
narodów, żeby się wzajemnie prze
baczyli sobie winy jest pierwszym 
poważnym krokiem na drodze wza
jem nego pojednania. Pojednanie 
polsko-niemieckie po apelu bisku
pów polskich do biskupów nie
mieckich w 1965 roku nastąpiło po 
wzajemnym rachunku win i wza
jem nej szczerości. Teraz zaistniała 
taka sama szansa rzeczywistego a 
nie deklaratywnego pojednania 
polsko-ukraińskiego.

Żal tylko, iż o tym pojednaniu 
było głośno w Polsce, a na Ukrai
nie, na razie, o tym cicho. Czyżby 
takie milczenie i obojętnośćjestw 
interesie państwa ukraińskiego, 
które chyba chce iść w kierunku 
Europy a nie Azji?
Eugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI

W iw ^t - teatr, 
W iw A t  - artysta!

Festiwal

O gromny barwny plakat 
przed wjazdem do Cher

sonia i afisze na ulicach sygnalizo
wały to, że w mieście odbywa się 
VII Międzynarodowy Festiwal 
Teatralny «Melpomena Tauria». 
Każdego lata widzowie czekają na 
spotkania ze starymi przyjaciółmi, 
na odkrycie nowych imion. «Mel
pom ena Tauria» - to spektakle, 
teatralne improwizacje, to święto 
dla tysięcy mieszkańców miasta, 
którzy biorą udział w karnawało
wym pochodzie, ulicznych przed
stawieniach, konkursach, progra
mach rozrywkowych, a nawet w 
wystawie kwiatów. Jednakże rzecz 
najważniejsza odbywa się na des
kach scenicznych, gdzie kapłani 
M elpom eny  o fia ru ją  w idzom  
wysoką sztukę.

Na Festiwal przyjechały twórcze 
zespoły z Kijowa, Moskwy, Kiszynio- 
wa, Odesy, Nikołajewa, Ługańska, 
Nieżyna, Krzywego Rogu, Nowej 
Kachowki -  dobrze znane i utwo
rzone niedawno; zawodowcy i ama
torzy. Na dwóch scenach - w Tea
trze Kukiełkowym i Muzyczno-Dra
matycznym odbywał się pokaz festi
walowych premier. Przekrój reper
tuaru był tak różnorodny, że potra
fił zadowolić miłośników różnych 
stylów: nowoczesna dramaturgia, 
hit bieżącego sezonu teatralnego - 
«Marynowany arystokrata» Ireny 
Kowal (Kijowski Akademicki Teatr 
Miody), klasyczna operetka - «Fio
łek Montmartra» Imrie Kalmana 
(Chersoński Obwodowy Akademic
ki Teatr Muzyczno-Dramatyczny), 
monospektakle - «Taras Bulba» 
(Moskiewski Teatr Dramatyczny na 
Pierowskoj), Saga o Edit Piaf «Pa
dam, Padam (Kiszyniowski Municy
palny Teatr-Studio «Z ulicy Róż») i 
inne.

W programie Festiwalu oznaj
miono o konkursowym przeglądzie 
baletu «Krawędzie» Mikołajewskie
go Akademickiego Teatru Drama
tu i Komedii Muzycznej. Na konfe
rencji prasowej, Nikołaj Bierson, 
dyrektor teatru, poinformował o 
tym, że w ramach Roku Polski na 
Ukrainie teatr z własnej Inicjatywy 
urzeczywistnił inscenizację dwóch 
spektakli - «Do zakochania jeden  
krok» i baletu «Krawędzie», opar

tego na muzyce Krzysztofa Pende
reckiego, Wojciecha Kilara i Krzy
sztofa Krawczyka.

Inscenizację zrealizował znany 
choreograf Anatolij Biedyczew. 
W autorskim balecie on ucieleśnił 
swój oryginalny styl - syntezę tańca i 
pantomimy, secesji i klasyki, wyko
rzystawszy trafnie skomponowaną 
muzykę polskich kompozytorów.

«Muzyka P en d ereck ieg o , - 
powiedział choreograf, - zawsze 
mnie fascynowała. W jej awangar- 
dowości, nowatorstwie zawartajest

ogromna siła twórcza, która pobu
dza do eksperymentu, zaś drzemią
ce w niej możliwości tańca i rozwią
zań plastycznych są niewyczerpa
ne». «Krawędzie» to dwie choreo
graficzne nowele. «Model N +1» - 
lakoniczna oprawa sceniczna i świet
lna, cała uwaga jest skupiona na 
obrazach. Jeden z nich - twórca, 
mistrz-artysta malarz;jego fantazja i 
percepcja świata. Czasem wydaje się 
być harmonijnym, czasem pełnym 
sprzeczności i konfliktów.

Odsłony, jest ich pięć, nawiane 
z fabuł Boscha. Briejgiela i Goji. 
«Średniowieczne miasto» - w nim 
kipi życie ze wszystkimi ziemskimi 
namiętnościami.

Błazny, łazęgi - obrazy, mające 
odległy stosunek do ideału. Lecz 
jest marzenie - harmonia w miłości.

«Adażio» wstrząsa subtelnością i głę
bią uczuć. Twórca medytuje. Znów 
stoi na rozdrożu. Można przecież 
stworzyć nie tylko dobro, a zło jest 
okrutne.

W «Warsztatach» - ostra plasty
ka, zastygłe maski, trwożnie załamu
jące się światło. A ileż dramaty
cznych przeżyć w usiłowaniach 
zmienić świat w bliskiej do realiów 
«Bitwie», podobnie jak i w drugiej 
noweli «Dwoje na wybrzeżu».

Aktorzy nie szczędzili sił. Wszy
stko to oceniła widownia, skandu

jąc  «Brawo Nikołajew - zwycię
stwo!». Docenili to również koledzy 
i jury. Ich zdaniem: «Balet-zachwy
cający: harmonijny i profesjonal
ny!». I niemniej jednak  - różne 
tematy, różne rodzaje postawiły 
przed członkami ju ry  niełatwe 
zadanie -  z przedstawionych kon
kursowych prac wybrać najlepsze. 
Mikołajewski teatr nagrodzono! 
dyplomem laureata i specjalnym 
dyplomem «Za rozszerzenie gatun
ków palety teatru, za twórczą kon
cepcję i eksperyment».

Reasumując - Festiwal to dla 
widzów radość i święto, zaś dla 
zespołów teatralnych - wymiana 
doświadczeń, bodziec dla nowych 
idei i ich ucieleśnienia.
Natalia SMIRNOWA (Zdj.autora) 

Tłum, S, Panteluk

II Festiwal Polskiej Piosenki Współczesnej

To w arto byto zobaczyć!
a ą g  dalszy ze  str. i  Rozmowa z Bogusławem Nowickim

-  Wiadomo, ż e  m łodzież któ
ra  wy,grała Festiwal Polskiej Pio
senki W spółczesnej w  Kijowie, 
b ęd zie  p r z e d s ta w ia ć  Polonię  
U kraińską na Festiwalu „Mal
w y”.Jakie je s zc ze  pań stw a  będą 
reprezentow ane na „Malwach”?

- Zaprosiliśmy na festiwal mło
dych artystów z Litwy, Łotwy, Rosji, 
Białorusi, Szwecji, Niemiec i oczy
wiście z Polski. W następnym roku 
również planujemy zaprosić obywa
teli Stanów Zjednoczonych.

- „M alwy”—to  konkurs tylko  
dla a r ty s tó w  p o lsk ieg o  p o c h o 
dzenia?

- Kiedyś to był naprawdę kon
kurs, który istniał wyłącznie dla 
wykonawców polskiego pochodze
nia. Teraz chcemy formułę festiwa
lu rozszerzyć i nam to się udaje. Naj
ważniejsze, żeby na „Malwach” 
śpiewali po polsku.

-  „Matury” są  znane w  Polsce?
- Zdecydowanie tak. Ludzie,

którzy zdobywają laury na „Mal
wach”, potem robią profesjonalną 
karierę. Na przykład polska gwiaz
da Anna Maria Jopek kiedyś wygra
ła na naszym festiwalu.

-  C zy s p o d o b a ł s ię  p a n u  
Kijów?

-Jestem po raz pierwszy w Kijo
wie. Cieszę się bardzo, że dzięki kon
kursowi obejrzałem jedno  z naj
wspanialszych miast Europy. Kijów 
zrobił na mnie ogromne wrażenie. 
A jako mężczyzna, chcę się przy
znać, że czasem idę i strzelam oczy
ma. Ładne tu dziewczyny!

-  Jak  p a n  ocenia II F estiw al 
Polskiej P iosenki W spółczesnej 
w  Kijowie?

- Kijów zaskoczył mnie bardzo 
wysokim poziomem wykonawczym. 
Wszystko odbywało się na pięknej 
sali. Ale żal mi troszeczkę, że oprócz 
niewielu ludzi, którzy byli na tej sali, 
nikt inny w Kijowie tego nie zoba-

Bogusław Nowicki dzisiaj' jest 
prezesem Związku Polskich 
Autorów i Kompozytorów

czyi. Może warto było by zrobić taki 
festiwal pod gołym niebem, gdzieś 
w parku, albo nawet na Kreszczaty- 
ku. To było by wspaniałą promocją 
kultury polskiej na Ukrainie.

R ozm aw iał 
Eugeniusz KLIMAKIN
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Okrągły Stół P O L S K A
gotowa służyć doświadczeniem

4 lipca w Kijowskim Instytucie Stosunków Międzynarodowych 
odbyła się kolejna konferencja międzynarodowa „Ukraina 
i Polska jako partnerzy strategiczni”. Organizatorzy konferencji 
(NGO “Działalność na Rzecz Demokracji”, Polskie Stowarzy
szenie Euro-Anlantyckie, Instytut Współpracy Euro-Atlantyckiej, 
Obywatelska Liga Ukraina-NATO ł in.) główną uwagę zwracali 
na kwestię perspektyw Ukrainy, jakie wynikły po „rewolucji 
pomarańczowej” w sferze integracji euro-atlantyckiej (z docelo
wym wstąpieniem do NATO) na de polskich doświadczeń.

W spotkaniu Okrągłego Sto
łu wzięli udział przedsta

wiciele elity politycznej Ukrainy, 
Polski, prezesi i członkowie ww. 
organizacji. Ukraińscy uczestnicy 
konferencji, m. in. Minister Spraw 
Zagranicznych Ukrainy Borys Tara
siuk, pierwszy M inister Obrony 
Ukrainy Kosdantyn Morozow.jak i 
deputowani Rady Najwyższej Ukrai
ny mówili głównie o Polsce jako o 
rzetelnym sąsiedzie, który konsek
wentnie i stanowczo wspiera Ukrai
nę na jej drodze do NATO i Unii 
Europejskiej, sąsiedzie z którym już 
teraz należy budować nowe, bar
dziej konstruktywne stosunki i 
mechanizmy prawdziwego partner
stwa strategicznego. Niejednokrot
nie strona ukraińska dotykała też 
problemów, związanych z nieefek
tywnymi posunięciami państwa, co 
do obiektywnego informowania 
Ukraińców o konieczności wstąpie
nia do Sojuszu Północno-Atlantyc
kiego. W wystąpieniach zabrzmiały 
zarówno optymistyczne prognozy - 
wejście do Sojuszu już w latach 2007- 
2008 -jak i pesymistyczne przewidy
wania, odnośnie sytuacji geopolity
cznej Ukrainy i Polski w niedalekiej 
przyszłości źródłem których jest 
zależność tych państw od zasobów 
energetycznych Rosji. Zdaniem

Konferencja

ukraińskich ekspertów, by przewi
dywania te nie przyniosły katastro
ficznych dla obu krajów skutków, 
Polsce i Ukrainie należy szybko i 
aktywnie pracować nad dalszym 
rozwojem p ro jek tu  ropociągu  
„Odesa-Brody-Gdańsk”, angażując 
do współpracy Turcję.

Polscy uczestnicy spotkania w 
osobach b. Ministra Obrony Pol
ski, Prezesa Eolskiego Stowarzysze
nia Euro-Anlantyckiego Bronisława 
Komarowskiego, Sekretarza Stanu 
Kancelarii Premiera Polski Jacka 
Kluczkowskiego (i inni) w swych 
przemówieniach wyraźnie podkreś
lali, że Polska nigdy nie będzie cze
gokolwiek rozstrzygać w zagadnie
niach integracji euro-atlantyckiej 
zamiast Ukrainy. Nie będzie nawet 
jej doradzać. „Sami musicie rozwią
zać istniejące problemy. My ze swej 
strony możemy tylko zapropono
wać pomoc, na przykład, przedsta
wiając naszą drogę do Europy, -  
powiedział p. Jacek Kluczkowski.

- Przede wszystkim wstąpiliśmy 
do NATO. Potem była Unia Euro
pejska. To droga sensowna i uzasa
dniona... Ale przed wejściem do 
NATO w społeczeństwie polskim 
nastąpił przełom psychologiczny. 
Bez tego nie będzie również w sta
nie wstąpić Ukraina, jak i bez zapew

nien ia  konkurencyjnej i silnej 
gospodarki, armii, silnego państwa 
w ogóle”. Ukraińcy, jak widać, już 
się z tym zgodzili, jak  i z tym, że 
Sojusz Północno-Atlantycki nie 
powinien być swoistą kompensacją 
za niepowodzenia i trudności na 
szlaku do UE.

Dzieląc się swoim doświadcze
niem, polscy goście zaznaczali, że 
NATO, jak  i Unia Europejska, nie 
je s t pewnym klubem  bogatych 
państw, natomiast przed każdym z 
członków aliansu stoją najpierw 
trudne zadania natury wewnętrznej, 
które potrzebują konkretnego pla
nu działań (w tym rozbudowa demo
kratycznego państwa, gwarancja 
praw człowieka, stabilne stosunki z 
sąsiadami etc.). Odpowiedziano też 
na pytanie, dlaczego właśnie Polska 
tak konsekwentnie popiera Ukrai
nę najej szlaku na Zachód. Chodzi
0 to, że suwerenna i silna Ukraina 
ma do odegrania dużą rolę dla zape- 
wnienia stabilizacji w regionie kra
jów  byłego ZSRR. N iepodległa 
Ukraina czyni niemożliwym odro
dzenie Imperium Rosyjskiego, co 
jest centralnym elementem bezpie
czeństwa dla Polski. Rosję zaś Pol
ska chce widzieć demokratyczną, z 
wolnym rynkiem.

K onferencja zakończyła się 
pysznym poczęstunkiem , gdzie 
wszyscy uczestnicy wznieśli kielichy 
za efektywną współpracę ukraińsko- 
polską. Umówiono się również, że 
strony będą pracować nad tym, żeby 
podobnych konferencji i owocnych 
debat na temat Ukrainy, Polski i inte
gracji euro-adantyckiej było więcej
1 na Ukrainie, i w Polsce.

D aria PIOTROWSKA

„ P o l a c y  i p c l i t y k a ”
Polskie Towarzystwo Naukowe w Żytomierzu i Instytut Przedsiębiorczości i Technologii 

Współczesnych w Żytomierzu planują w dniach 7-9 października 2005 roku zorganizować 
ПІ Międzynarodową Konferencję Naukową pt. „Polacy i polityka” 

z okazji 80-lecia utworzenia i 70-lecia likwidacji polskiego rejonu narodowościowego
im. Juliana Marchlewskiego na Żytomierszczyźnie
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Bloki tematyczne konferencji:
1. Polityka kolonizacji Ukrainy
2. Polityka Caratu wobec Polaków w Imperium 

Rosyjskim.
3. Polityka wobec Polaków w okresie 1917-1920
4. Polacy w Związku Radzieckim 1920-1945. 

„Marchlewszczyzna Radziecka”.
5. Polityka wobec Polaków w okresie powojennym.
6. Polityka niezależnego państwa ukraińskiego wobec 

Polaków.
Tematyka wytępień może dotyczyć problematyki akty

wizacji dialogu ukraińsko-polskiego, udziału ochotników 
z Zytomierszczyzny w II Armii Wojska Polskiego, perspek
tyw rozwoju stosunków polsko-ukraińskich, polsko- 
ukraińskiej współpracy gospodarczej, stanu egzekwowa
nia aktów prawnych Ukrainy dotyczących mniejszości 
narodowych i stanu oświaty polskiej na Żytomierszczyź- 
nie, problemów duchowości oraz przedstawienia wyni
ków badań interdyscyplinarnych (muzykologicznych, 
historycznych, etnograficznych i etnolingwistycznych), 
dotyczących ludności polskiej Wołynia, szczególnie Zyto
mierszczyzny.

Języki konferencji: ukraiński i polski. Dla udziału w kon
ferencji prosimy nadesłać do 10 września zgłoszenie wraz z 
tematem referatu na adres komitetu organizacyjnego. Pro
simy o wskazanie w zgłoszeniu następujących danych:

• imię i nazwisko autora/autorów;
• stopień naukowy, stanowisko;

• miejsce pracy: nazwa instytucji, miejscowość, kraj;
• adres kontaktowy (wraz z е-та іГ ет) i telefon. 
Artykuły prosimy podawać w formacie Times New

Roman (10 pkt, odstępy między wierszami 1,5) w 
postaci wydruku na kartkach formatu ś4 albo w posta
ci elektronicznej (na dyskietkach bądź wysłane pop
rzez Internet). Ustawienia strony: marginesy-25 mm, 
nagłówek -12,7 mm, stopka - 20 mm., prosimy o nie 
numerowanie stron. Objętość artykułu 0,5 a. a. Prosi
my o podawanie odsyłaczy do źródeł w tekście w nawia
sach kwadratowych [4], [6:35], [8:21;9:117]. Prosimy 
o podawanie listy wykorzystanej literatury na końcu 
artykułu wg kolejności, przyjętej w tekście.

Organizatorzy pokrywają uczestnikom koszty 
zakwaterowania i wyżywienia na czas konferencji, a 
uczestnikom z Ukrainy -  także koszty podróży.
Serdecznie zapraszamy do udziału w konferencji. 

Komitet organizacyjny:
Walentyna Sytnicka
Sekretarz Komitetu Organizacyjnego
Polskie Towarzystwo Naukowe w Żytomierzu
ul. Witruka 55, Żytomierz 10009
Adres do korespondencji:
а/с 48, Żytomierz - 24, Ukraina, 10024
ptnz@ptnz.org.ua
telefon  kontaktowy:
+38 0412 39-85-49 (biuro)
+38 097 935 89 18 (kom)

Ku uwadze studentów!
Konsulat Generalny RP w Kijowie oraz Fundacja SEMPER 

POLONIA, współpracująca z Kancelarią Senatu RP oraz Mini
sterstwem Edukacji Narodowej i Sportu RP, informują, iż studen
ci polskiego pochodzenia studiujący na miejscowych uczelniach 
mogą ubiegać się o stypendium Fundacji na semestr jesienny roku 
akademickiego 2005/2006, jeśli spełniają następujące warunki:

• posiadają narodowość polską lub mogą wykazać swoje polskie 
pochodzenie;

• osiągają w nauce wyniki co najmniej dobre;
• posługują się językiem polskim w stopniu dobrym;
• aktywnie działają na rzecz miejscowego środowiska polonijnego;
• nie posiadają stałego zatrudnienia;
• nie ukończyli 24 roku życia w momencie składania pierwszego 

wniosku o przyznanie stypendium.
Osoby ubiegające o stypendium po raz pierwszy składają w 

Konsulacie Generalnym RP  w Kijowie następujące dokumenty:
•  kompletnie wypełniony wniosek o przyznanie stypendium Fun

dacji SEMPER POLONIA - konieczna opinia instytucji polonijnej;
• zaświadczenie z uczelni potwierdzające fakt odbywania nauki 

na danym roku studiów wraz ze średnią ocen za ostatni semestr;
• kopię paszportu z danymi osobowymi;
• dokument potwierdzający pochodzenie polskie.
Dokumenty przyjmowane są w dni robocze wgodz. 8.30-15.00

Szczegółowe informacje dostępne są w Konsulacie Generalnym RP 
w Kijowie oraz na stronie internetowej Fundacji 

(VVWW.semperpolonia.pl) lub pod adresem mailowym: 
stypendia@semperpolonia.pl.

Ukraina - Polska

12 lipca 2005 roku Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej na 
Ukrainie Marek Ziółkowski dokonał ceremonii odznaczenia b. Wice
premiera Ukrainy Dymytra Tabacznika i b. Ministra Kultury Ukrainy 
Jurija Bohuckogo Krzyżem Komandorskim Orderu „Za Zasługi”, 
nadanym im przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Aleksandra 
Kwaśniewskiego, za całokształt działań służących zbliżeniu między 
narodami Ukrainy i Polski oraz osobisty wkład w pomyślne prze
prowadzenie przedsięwzięć, w ramach Roku Polski na Ukrainie.

Pan Tabacznik dziękując za wysokie odznaczenie zaznaczył, że 
, fakt jego przyznania jest świadectwem mądrego, wyważonego 

podejścia władz Polski do oceny zasług ludzi, niezależnej od ko
niunktury politycznej.

A.KOS

Z wizytą u Polaków Białej Cerkwi-* ні ти* яяят * * * * * , i * л і няні
24 czerwca na kościelne świę

to - Sw. Jana Chrzciciela do biało- 
cerkiewskich Polaków przybyli 
katolicy z innych miast Ukrainy: 
Kijowa, Fastowa i Malina. Szcze
gólnie liczną była delegacja Maliń
skiego Stowarzyszenia Polaków 
im. Henryka Sienkiewicza, w skła
dzie 23 osób, z prezesem tej orga
nizacji panią Katarzyną Rudenko 
na czele. Zaś zorganizowali ten 
przyjazd prezes Federacji Orga
nizacji Polskich na Ukrainie Emi
lia Chmielowa i dyrektor Domu 
Polskiego w Kijowie Maria Siwko. 
Mile widzianych gości spotkał 
przewodniczący Stowarzyszenia 
Polaków Białocerkiewszczyzny 
pan Stanisław Trocki.

Pierwszego dnia po nabożeń
stwie, które odprawił proboszcz 
kościoła Św. J a n a  C hrzciciela 
o. Jarosław, tutejsi parafianie, 
razem z przyjezdnymi, zebrali się 
na świątecznej kolacji. Ojciec 
Jarosław pogratulował wszystkim, 
którzy przybyli na święto. Prezes

Stanisław Trocki wyraził życzenie, 
aby takie spotkania odbywały się 
częściej, gdyż sprzyjają one nawią
zywaniu szerszych kontaktów spo
łecznych i kulturalnych.

Następnego dnia pan Stani
sław zorganizował dla gości wycie
czkę do parku dendrologicznego 
«Aleksandria». Zapoznali się tam 
oni z florą parku i z jego znako
mitymi zabytkami architektoni
cznymi i historycznymi oraz wie
loma innymi rzeczami godnymi 
uwagi. Goście byli bardzo zado
woleni serdecznym przyjęciem 
białocerkowskich Polaków i zap
rosili gospodarzy do siebie, by 
kontynuować zawarte znajomo
ści. Spotkania takie służą wzajem
nemu zrozumieniu, jak również 
bardziej głębokiemu poznaniu 
historii i kultury, zarówno polskie
go, jak  i ukraińskiego narodu, a 
także tradycji tych miast Ukrainy, 
które dziś zamieszkują Polacy.

Inna TAJEWSKA
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Nasi za miedzą

-  Wasza nowa R ada Kongre
su P o laków  w  R epublice C zes
k ie j d z ia ła  o d  k w ie tn ia  2005  
roku...

- Ostatnie IX Zgromadzenie 
O gólne  K ongresu  Polaków  w 
Republice wybrało nową Radę. 
Mnie ponownie powierzono fun
kcję prezesa, a Tadeuszowi Wan tu
lę funkcje wiceprezesa. W skład 
nowej Rady weszli też: R udolf 
Moliński, Marek Słowiaczek, Boh
d an  Małysz, D ariusz Branny, 
Roman Kaszper, Wawrzyniec Fójcik 
i Władysław A dam iec z Pragi. 
Weszło do niej wielu działaczy śre
dniego i młodego pokolenia.

Na dzień dzisiejszy w skład Kon
gresu wchodzi 27 organizacji pol
sk ich . Na Z aolziu  m ieszkają, 
bowiem Polacy, więc nasze tutejsze 
organizacje są polskie. Natomiast

Rozmowa z Józefem Szymeczkiem-
prezesem Kongresu Polaków w  Republice Czeskiej

Polska jest przecież 
naszą drugą Ojczyz
ną. Cieszymy się przy 
tym niezmiernie, że i 
Konsulatowi Gene
ralnemu RP w Ostra
wie na nas coraz bar
dziej zależy i mamy 
nadzieję, że nasza 
współpraca będzie 
się te raz  rozwijać 
jeszcze lepiej.

Równie ważne 
je s t  dla nas także 
budowanie pomostu 
kulturowego pomię
dzy obu naszymi kra
ja m i i naro d am i.
Pragniemy przy tym, 
aby państwo polskie 
nie było dla naszej 
młodzieży najbliż-

Może Pan moją odpowiedź ode
brać ironicznie.

W okresie międzywojennym 
czechizacji Zaolzia nie było. Pań
stwo czeskie nie prowadziło bezpo
średnio takiej akcji, ale istniały 
pewne organizacje, k tóre  były 
finansowane z budżetu państwowe
go, k tóre oficjalnie prowadziły 
działalność antypolską. W dzisiej
szych czasach czegoś takiego na 
Zaolziu już nie ma. Nie ma organi
zacji czeskich, które prowadziłyby 
jawną działalność antypolską.

Jest natomiast coś takiego, co 
ludzie nazywają terroryzmem urzę
dniczym. On polega na tym, że pań
stwo mówi, iż ma na swoim terenie 
mniejszości i że się z tego powodu 
cieszy i je  wspomaga i podpisuje 
wszystkie odpowiednie umowy m ię  
dzynarodowe. Ale odpowiedzial
ność za to, co podpisuje spychana 
jest na gminy, które nie mają odpo
wiednich pieniędzy byje realizować.

Polacy zamieszkujący te gminy

f 0 b 4 0 f  W  0 1 1 ^ 1 4 0 1
w innych regionach republiki -  np. 
w Pradze czy Brnie działają organi
zacje polonijne..

W naszej Radzie zmienił się 
zdecydowanie układ generacyjny. 
Dziś naszą Radę tworzą ludzie zde
cydowanie młodsi, co jest niewąt
pliwie naszą nową siłą. Ludzi roz
piera chęć działania i liczne nowe 
pomysły. W poprzednich kaden
cjach byłem pracownikiem Rady 
Kongresu. Naszym poprzednikom 
udało się ściągnąć do nas Polski 
Związek Kulturalno-Oświatowy -  
najliczniejszą organizacje polską na 
Zaolziu. Tym samym rozpoczęła się 
era prawdziwej współpracy.

-  J a k ie  są  d z iś  p r io r y te ty  
K on gresu ? Co zm ien iło  s ię  w  
W aszej działalności?

- Od samego początku naszego 
istnienia, a więc od roku 1990, wszy
stkie nasze priorytety były zawsze 
takie same. Kongresowi chodziło o: 
zachowanie tożsamości etnicznej 
Polaków; wytworzenie wspólnej 
reprezentacji, która przemawiała
by na zewnątrzjednym głosem i wre
szcie stworzenie z Zaolzia pomostu 
kulturowego pomiędzy Czechami a 
Polską.

O tych priorytetach w naszej 
działalności zawsze pamiętaliśmy. 
O ne były dla nas najważniejsze. 
Realizowaliśmyje na różny spoąób. 
Najważniejszym m om entem  była 
nieustająca troska o rozwój szkol
nictwa polskiego, szczególnie teraz, 
gdy w Czechach zniesione zostały 
powiaty, które dawniej zajmowały 
się finansow aniem  szkolnictwa 
mniejszościowego. Dziś obowiązki 
te przejęła gmina. Naszym więc obo
wiązkiem jest dopilnowanie, aby 
teraz ona również odpowiednio 
dobrze zadbała o nasze polskie 
szkoły. To jest zatem jed n o  z naj
bardziej pryncypialnych zadań 
Kongresu.

Drugim ważnym dziś dla nas 
zadaniem jest troska o wydawanie 
naszego dziennika “Głosu Ludu”, 
który' ukazuje się trzy razy w tygo
dniu. Zależy nam bardzo, aby nasze 
pismo było czytane przez wszystkich 
-  tak najmłodszych jak  i najstar
szych. Zdajemy sobie jednocześnie 
sprawę, że jest to zadanie bardzo 
trudne. Uważamy wreszcie za pilną 
potrzebę szybkie odbudow anie 
kontaktów Kongresu z Macierzą.

szyrn państwem obcym.Jako Polacy 
i obywatele czescy chcemy napraw
dę, aby w spółpraca i przyjaźń 
pomiędzy nami rozwijała się szybciej.

Jak o  K ongres Polaków  w 
Republice Czeskiej przedstawiać 
będziemy zawsze racjonalnie nasze 
wszystkie prośby, oczekiwania, 
życzenia i potrzeby obu naszym 
Ojczyznom. Dzięki temu nasz głos 
będzie równie dobrze słyszany w 
Pradze i Warszawie.

Dawniej prawie każda zrzeszo
na w Kongresie organizacja polska 
czy polonijna miała swój własny 
pomysł na realizacje swych progra
mów priorytetowych. Dziś rozma
wiamy o tym wspólnie i wspólnie też 
występujemy potem  na zewnątrz. 
Takie działania są zdecydowanie 
skuteczniejsze.

-  N ajważniejsze w  tym w szy 
stkim  będzie  je s z c z e  p r z e z  w ie
le lat p o lsk ie  szkolnictwo...

Jest dziś wprawdzie najlepiej tu 
zorganizow ane, zdecydowanie 
lepiej niż niemieckie czy żydowskie, 
ale przeżywa pewne kłopoty. Pań
stwo czeskie przenosi, bowiem 
odpowiedzialność zajego działanie 
ze szczebli centralnych na szczeb
le niższe, na gminę, na terenie któ
rej szkoła mniejszościowa się znaj
duje. Zastanawiamy się więc teraz, 
czy to naprawdę dobry pomysł? 
Czy będzie naprawdę dobrze, jeśli 
państwo zepchnie obowiązki opie
ki nad szkolnictwem polskim na 
jakąś gminę, którajuż dziś ma spo
re trudności z utrzymaniem swo
jej własnej czeskiej szkoły, a teraz 
będzie jeszcze musiała finansować 
dodatkową placówkę, która wcześ
niej była utrzymywana z funduszy 
centralnych?

Naszym zdan iem  o szkoły 
mniejszościowe zadbać musi pań
stwo albo jakiś wyższy szczebel admi
nistracji niż gmina. Apelujemy więc 
o to, aby środki na polskie szkoły, 
k tó rych  b rak u je  w budżec ie  
poszczególnych gmin były wypłaca
ne przez państwo - np. dotacją celo
wą, bezpośrednio do budżetu zain
teresowanej gminy.

-  Czy do  Kongresu Polaków  
w  C zech ach  w s tę p u ją  n a d a l 
nowe organizacje?

- W zasadzie w chwili obecnej 
wszystkie organizacje polskie i polo
nijne z terenu naszej republiki są

już zrzeszone w naszym Kongresie. 
Mam tu na myśli organizacje, któ
re zostały wcześniej formalnie zare
jestrowane. Bo sąjeszcze i inne ini
cjatywy polskie, które jednak nie 
posiadają statutu takich organiza
cji i nie mogą należeć do Kongre
su. Wielu jednak  przedstawicieli 
tych organizacji działa aktywnie w 
naszym Kongresie.

-  S kąd  p o c h o d zą  fu n d u sze  
na W aszą działalność organiza
cyjną?

-Jesteśmy finansowani z różnych 
źródeł. Pierwszym z nich jest czes
kie ministerstwo kultury, drugim 
polskie ministerstwo kultury, dalszy
mi - Stowarzyszenie “Wspólnota Pol
ska” oraz, od niedawna, środki 
europejskie z Funduszu “Phare”. 
Zdobycie tych pieniędzy nie jest 
jednak wcale takie łatwe.

Na niektóre nasze działania 
zdobycie odpowiednich funduszy 
jest bardzo ciężkie. Brakuje ich nam 
nieustannie np. na naszą gazetę 
“Głos Ludu” wychodzącą trzy razy 
w tygodniu. Trudne jest np. rozli
czenie wydatków związanych zjego 
wydawaniem. Podobnie też nie
zmiernie trudno zdobyć jest pienią
dze na płace dla naszych pracowni
ków, choć ich pobory wynoszą zale
dwie połowę przeciętnej płacy w 
republice.

-  Czy liczba Polaków  w  Cze
chach u trzym u je  s ię  na sta łym  
p o z io m ie , c z y  te ż  s to p n io w o  
zm n iejsza  się?

- Polaków’ na Zaolziu jest nie
stety coraz mniej. Dzieci z mał
żeństw mieszanych stają się już zaz
wyczaj Czechami. Wiele też czy
stych polskich rodzin posyła swoje 
dzieci do szkół czeskich, w których 
się szybko wynaradawiają. Od ostat
niego spisu ludności w roku 1991 
do przeprowadzonego dziesięć lat 
później w roku 2002 ubyło na 
samym Zaolziu 7995 Polaków.

-  Czy Pana zdan iem  nie je s t  
to  trochę zb y t szyb k o  p r z y s p ie 
szona asymilacja?

- Przyspieszona czy naturalna? 
Pewnie interesuje też Pana odpo
wiedź na kolejne pytanie: czy moim 
zdaniem prowadzonajest na Zaol
ziu czechizacja?

Otóż odpowiem, że nie, podob
nie zresztąjak nie było czechizacji 
Zaolzia w okresie międzywojennym.

mają więc wątpliwości czy domagać 
się np. dwujęzycznych napisów na 
urzędach i ulicach, które się im pra
wnie należą, czy też przeznaczyć je  
na potrzebną wszystkim kanaliza
cję? To, co się w tych gminach dzie
je  nazwać można siłową asymilacją.

-  A ja k  w yg ląda ją  d z iś  s to 
sunki czesko-polskie?

- Różnie, zależy od tego, gdzie 
kto siedzi. Na szczeblu centralnym 
wszystko wygląda dobrze. Przywód
cy obu naszych narodów, wywodzą
cy się z socjaldemokracji, czują się 
ze sobą bardzo dobrze. Zdecydo
wanie gorzej jest na szczeblach niż
szych. Kontakty czesko-polskie na 
szczycie są moim zdaniem w zasa
dzie bardzo dobre. W czasach Ukła
du Warszawskiego przyjaźń była ofi
cjalnie narzucona. Dziś nie jest ona 
ani narzucona, ani na pokaz. Tego 
typu propaganda nie jestjuż niko
mu potrzebna. Natomiast w kon-. 
taktach regionalnych nie widzę 
zasadniczej poprawy. Dziwię się 
też, że w ciągu ostatnich lat tak nie
wiele w tej sprawie zrobiono. Dla 
mnie jako dla historyka jest zupeł
nie niezrozumiałe, że nie powstała 
żadna wspólna platforma pojedna
nia -  taka chociażby jak  między 
Czechami i Niemcami.

-  W ja k im  kierunku zm ie 
r z a ć  b ę d z ie 'K o n g r e s  p r z e z  
następne lata? .

- Problem  czesko-polski jest 
nadal bardzo skomplikowany. Trze
ba byłoby wytłumaczyć Czechom, że 
mniejszość polska ma na Zaolziu swo
je  korzenie, tu się urodziliśmy i 
wychowaliśmy. Trzeba byłoby ich też 
nauczyć, że skoro mają polskich sąsia
dów, to trzeba z nimi rozmawiać, 
spotykać się. Warto też zdawać sobie 
sprawę, że bycie Polakiem na Zaol
ziu nie powinno być uciążliwe dla 
młodych.Jeślijednak czasemjest, to 
zadaniem Kongresu będzie stworze
nie właśnie takich warunków, aby 
nie było uciążliwe. My jesteśmy auto
chtonami i z naszej Polskości nie 
mogą nas boleć ręce. Polskość musi 
się tutaj wreszcie stać normalnością.

-  Tego więc Polakom na Zaol
ziu  i Polonii w  innych regionach  
Czech życzę . D ziękuję le ż  Panu  
z a  rozm owę.

Leszek WĄTRÓRSKI ■ 
(Zdjęcie autora)

Z Chmielnickiego 
donoszą

3 9 і)  ro czn ica
Ponad 3 tysiące pielgrzymów 

wzięło udział w uroczystościach 
z okazji 399 rocznicy sanktua
rium Matki Boskiej Latyczow- 
skiej. Mszę Świętą celebrował 
Nuncjusz Apostolski Jan Jurkie
wicz oraz biskup diecezji Kamie
ni ec-Podolskiej Leon Dubrawski.

Obecni byh przedstawiciele 
10 zgromadzeń zakonników 200 
kapłanów Podola, Wołynia oraz 
Polski. Pozdrowienie złożyli 
przedstaw iciele władz. Po 
zakończeniu liturgii rozpoczął 
się Festiwal Pieśni Maryjnej.

A BE МАРІЯ 
ЛЕТИЧІВСЬКА

Вже майже чотирьохсотій 
раз зі всіх куточків України та 
Польщі до Летичева вируша
ють паломники до місця, де 
чудозпорна ікона Матері Божої 
Лстичівської оберігала по
дільський та волинський на
род. Написано ікону на початку 
17 століття як копію Мазері 
Божої Снігової з базиліки Свя
тої Матері Божої у Римі. Це од
на з найкращих ікон римського 
зразка широко розповсюджена 
в Європі. Цей образ папа Кле- 
менс 8-й (перебував на престолі 
з 1592 до 1605 року), даючи бла
гословення місіонерам, що відп- 
равлялися до інших країн, ра
зом з благословенням подару
вав отцям-домінініканцям, що 
прибули до Лсзичева в 1606 році.

Тогочасний староста міста 
Ян Потоцький, що був каль
віністом, не впустив ченців до 
Летичева, але послухався своєї 
дружини Єлизавети - католич
ки (доньки польського воєво
ди) і дозволив ченцям посе
литись у Залетичівці. Після то
го, як ченці відслужили службу 
божу перед привезеною іконою, 
мешканці Летичева побачили 
над хатиною незвичайне сяй
во. Думаючи, що каплиця го
рить, всі позбігалися її гасити, 
але побачили над каплицею 
німб вогнистий над іконою. 
Сповнившись радістю, люди 
віддали шану образу Святої 
Діви. Староста після кількох 
інших чудодійних дій ікони - 
віддав ченцям свій замок.

Під час одного із набіїів та- 
тар на Поділля в Летичсві зат
римався Ревера Потоцький 
(пізніше гетьман Київський 
та Краківський). Нічого не ві
даючи про небезпеку, він ліг 
спочивази і у сні йому з’явив
ся образ Діви, що попереджала 
про небезпеку. Було по триво
зі підняте військо. Під час бою 
воїни побачили, що витає в 
повітрі постать Божої Матері 
в шагах, якими мов плащем 
затуляє від татарських стріл 
воїнів. Після розгрому татар в 
Летичеві було споруджено му
рований костел, який освя
тили 2 липня.

Коли в 1917 році хвиля
більшовицької революції дій ім
ла до Поділля, ікону перехо
вували у Вінниці, а згодом у 
Луцьку. Після другої світової 
війни ікону вивезли до Люб
ліна у зв’язку із закриттям кос
телу. Між священиками Поль
щі та України, а також обох 
міністерств культури, розпо
чалися переговори щодо повер
нення святині на Поділля.

Franciszek MC1ŃSKI

4



Społeczeństwo2005, LIPIEC N r 13 (260) 5

Jak się wiedzie w Polsce
BEZD O M N YM ?
W  Polsce też są bezdomni. 

I jest ich niemało. A cho
ciaż stworzono dla nich noclego
wnie, wielu z nich woli marznąć na 
ulicy, niż znaleźć się tam.

Wyrzucani z dworców śpią w 
kanałach, w nocnych autobusach, 
na klatkach schodowych. Bo w noc
legowni, najej terenie, obowiązuje 
zakaz picia alkoholu.

A jednak przed piątą po połu
dniu schodzą się do noclegowni. 
Byłam ciekawa, jak ie  mają tam 
warunki, jak są tam traktowani, stąd 
też poprosiłam znajomą, którajest 
recepcjonistką w jednej z takich 
noclegowni, aby pozwoliła mi zoba
czyć to wszystko na własne oczy.

Niektórzy czekają na otwarcie 
noclegownijuż od południa. Więc 
zanim wejdą na salę, wypełniają 
ankiety, dostają kołdry, koce, myd
ło, ręcznik. Najbardziej zaniedba
nym obcina się włosy i odwszawia 
głowę.

Potem trafiają dojednej z prze
pełnionych sal wyposażonych w pię
trowe łóżka. W każdej z nich leży 
od 15 do 25 osób. Wszędzie słychać 
jęki schorowanych ludzi, kaszel, krzy
ki. Czuć woń potu, cebuli, butów. 
Wokół szare obdarte ściany, por
dzewiałe umywalki i toalety bez 
drzwi. Na kaloryferach w łaźni suszą

się zmoczone deszczem ubrania.
Do noclegowni trafiają 

różni ludzie. Są tu bez
dom ni z dołów społe
cznych, ale i są oso
by z wyższym wyk- . 
ształceniem. Sporo 
mężczyzn trafiło tu 
w winy kob ie t.
M ariusz, na 
przykład miał 
dwa sklepy.
Z o n a

wybierając jego wspólnika i wyje
chała z dziećmi 
za granicę. On 
zaczął pić, a kie
dy skończyły się 
p ien iąd ze  -  
wylądował w 
noclegowni.

Są tu  też 
ludzie ze świata 
polityki, kultury, 
nauki. Opieku
nowie noclego
wni opowiadają 
o jednym czło
w ieku, który 
przyjechał od
ziedziczyć willę 
po bracie. De
cyzja sądu prze
dłużała się, a on 
nie miał gdzie 
mieszkać-więc 
miesiąc spędził 
w noclegowni, 
bo swoje m ie
szkanie sprze
dał.

Jak  mówią 
p ra c o w n ic y ,  
szczególnie zi
mą, panuje tu
taj niemiłosier
ny tłok.

Łóżka ustawiają wtedy nawet na 
korytarzu. Tak warunki są tu nie do 
wytrzymania, ale przynajm niej 
można dostać posiłek, herbatę i 
przespać się w cieple. Są tu klienci, 
którzy czytają nawet czasopisma 
ekonomiczne i grają w brydża.

N iek tó rzy  m ają te le fo n y  
komórkowe. Andrzej niedawno 
jeszcze miał szwalnię, piękną żonę 
i dom. Robił interesy w całej Euro
pie. Znał ludzi biznesu i polityki. 
Teraz od kontaktów z nimi pozo
stały tylko wspomnienia. Zona mie
szka w Paryżu, dzieci są w Amster
damie, a on, przez wódkę, okazał 
się tutaj.

Grzegorz skończył prawo, był 
szanowanym praw nikiem . Miał 
wiele starych bezcennych książek. 
W iększość z n ich  o d d a ł do  b i
blioteki.

P io trek  stracił firm ę przez 
wspólnika i zaciągnięte kredyty. 
Czeka na syna, który wyjechał do 
Anglii i ma nadzieję, że syn wyciąg
nie go stąd. Mówi tak: „Bezdom
ność może spotkać każdego, bez 
względu na pochodzenie. Ja  też 
kiedyś myślałam, że m nie to nie 
dotyczy, a jed n ak  los okazał się 
okrutny”.

Z litością i współczuciem patrzę 
na niego i słucham cierpliwie. Może 
jednak  uda mu się stąd wydostać. 
A jak  nie, to i tak nie zginie. Jest 
pod opieką. Społeczeństwo trosz
czy się o wszystkich.

A jak  u nas pomyślałam -  na 
Ukrainie? Też są bezdomni. Tylko, 
że nie dostaną oni na noc gorącej 
herbaty i dachu nad głową...

Irena KULICZENKO

sąsiadów

Zaprzestać szykanowania
DZIAŁACZY ZPB

„Opinia publiczna w Polsce coraz bardziej jest 
zaniepokojona i wyraża dezaprobatę wobec działań 
władz Republiki Białoruś, które są sprzeczne z pow
szechnie przyjętymi standardami międzynarodowymi 
oraz umowami dwustronnymi dotyczącymi praw mniej
szości polskiej zamieszkałej na Białorusi” - głosi oświad
czenie Marszałka Senatu RP Longina Pastusiaka.

Marszałek podkreślił, że zatrzymanie w Grodnie 
dziennikarzy protestujących w obronie tygodnika „Nad 
Niemnem” dowodzi, że nasilają się represje skierowa
ne przeciw organizacjom polonijnym w tym kraju. Dzia
łania władz białoruskich określił jako sprzeczne z nor
mami międzynarodowymi, w tym z prawem prasowym 
także obowiązującym na Białorusi.

„Senat RP - sprawujący opiekę nad Polonią i Pola
kami za granicą - nie zna drugiego przypadku tak dale
ko idącej ingerencji w wewnętrzne sprawy mniejszości 
polskiej wjakimkolwiek kraju na świecie” - głosi oświad
czenie. „Wysoce niem oralne jest aprobowanie przez 
władze białoruskie wydawania pod tym samym tytułem 
fałszywego czasopisma, które nie jest autoryzowane 
przez Związek Polaków na Białorusi. Złamaniem wszel
kich zasad jest umieszczenie w stopce redakcyjnej fał
szywych numerów „Głosu znad Niemnem” informacji, 
że czasopismojest wydawane przy wsparciu Senatu RP” 
- oświadczył marszałek.

Podkreślił, że od czasu odmowy wykonania usługi 
druku „Głosu znad Niemna”, którego wydawcą był Zwią
zek Polaków na Białorusi, Senat wstrzymał finansową 
pomoc na zakup papieru i druk tego czasopisma. Jej 
wznowienie będzie możliwe, gdy tygodnik będzie mógł 
się ukazywać - jak  poprzednio - jako pismo Związku 
Polaków na Białorusi.

Białoruska milicja zatrzymała w środę w Grodnie 
pięciu działaczy Związku Polaków na Białorusi - dzien
nikarzy polskiej gazety „Glos znad Niemna”. Uczestni
czyli oni w pikiecie pod Urzędem Miejskim, zorganizo
wanej -jak podali - w proteście „przeciwko przejęciu 
przez władze Grodna i białoruskie służby specjalne jedy
nej na Białorusi gazety polskiej mniejszości”. Dwaj z 
nich tego samego dnia zostali skazani przez sąd w Gro
dnie na kary pieniężne.

(PAP)

[ „ K o n i e c ”
K o l o n i i ?

N a d  pytan iem , 
c z y  obecna sy tu a c ja  
to  kon iec P olonii 
w  USA i  na Świecie? - 
ro zw a ża  W alter 
G ołębiew ski, z e  stanu  
C olorado w  USA.

T o, co obecnie obser
wujemy to raczej 

koniec emigracji Polaków (emi
gracji rozumianej w tym trady
cyjnym znaczeniu). Emigracji 
politycznej już nie mamy, bo nie 
emigruje się z demokratyczne
go państwa, a jedynie wyjeżdża 
-  tam gdzie się chce, i na taki 
okres, na jaki możliwości, zdol
ności i chęci zainteresowanych 
pozwalają. Może to być na cale 
życie, ale może to być i na kilka 
miesięcy.

Polacy poczuli się znów 
wolni -  po długiej, długiej prze
rwie i tę wolność praktykują na 
różny możliwy sposób. Jesteś
my wolni, ale na ogół biedni, a 
życie w nowych warunkach spo
łeczno-gospodarczych wolne
go rynku i demokracji zacho
dnich jest wyjątkowo koszto
wne. Stąd może „chwilowa” 
reorientacja zadań i posłanni
ctwa Polaków zarówno w Kra
ju jak i na Obczyźnie.

Globalizm i „poprawność 
polityczna” źle rozumiana i 
interpretowana doprowadza 
do osłabiania naszej narodo
wej jedności, a to powoduje 
odczucia „upadku Polonii”. 
Myślę jednak, że są to prze
jściowe negatywne odczucia, 
przez które, przy tak wielkich 
zmianach, zarówno w naszej 
Ojczyźnie, jak i na Świecie my 
Polacy musimy przejść zwy
cięsko.

W USA ostatni Spis Po
wszechny 2000 r. podaje, że do 
polskiego pochodzenia przy
znało się 9.053.660 obywateli 
USA. Czy to oznacza, ze mamy 
ponad 9 milionów Polaków w 
USA (jak często niewłaściwie 
podają nasi politycy, prasa, TV, 
etc.) Na pewno nie. Tak na
prawdę to wg szacunków prof. 
A. Targowskiego Polaków zna
jących język polski i aktywnie 
zainteresowanych i uczestni
czących w naszym narodowym 
życiu społeczno-kulturalnym w 
USAjest około 400 tys. osób.

Dla mnie te całe 400 tys. 
osób to jest Polonia w USA. 
Oczywiście w tych pozosta
łych 8,6 milionach (polskie 
pochodzenie) możemy mieć 
wielkich sprzym ierzeńców  
Polskości tu w USA(jeżeli 
potrafimy ich zainteresować 
naszymi sprawami).

Ale, jak słusznie zauważył 
prof. A. Targowski, oni na ogół 
nie interesują się tak bardzo 
tragiczną przeszłością, a raczej 
chcą cieszyć się życiem i dzielić 
tę radość z innymi. A czy potra
fimy wyjść z permanentnego 
narzekania i pesymizmu i sta
niemy się Narodem sukcesu - 
zależy tylko od nas.

PAP (Fragmenty)
^ ......  ................... ^
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Koryfeusze

—Jak  to się  stało, ż e  P ański 
o jc ie c  g im n a z ju m  u k o ń c z y ł  
aku ra t w e W rocławiu?

-  Mój ojciec, Jewhen Oskaro- 
wycz, urodził się w rodzinie konsu
la rosyjskiego w Nicei w 1870 r. we 
W rocławiu (wówczas B reslau) 
skończył gimnazjum, a pierwsze wyż
sze wykształcenie otrzymał w Dreź
nie. W 1894 r. wręczono mu dyp
lom inżyniera i zaproponowano 
pracę na katedrze mostów i w 
dużym biurze technicznym. Przed 
Jewhenem Patonem otwierała się 
perspektywa błyskodiwej kariery w 
Europie, ale on chciał pracować w 
Rosji. Ponieważ niemiecki dyplom 
wówczas nie był uznawany w Rosji, 
Jewhen Oskarowycz musiał pono
wnie zdać egzaminy i obronić pra
cę dyplomową w Petersburskim 
Instytucie Inżynierów Dróg Komu
nikacyjnych. W 1896 r. młody rosyj
ski inżynier już projektował mosty i 
wykładał w Moskiewskiej Szkole 
Inżynierskiej. W 1904 r. profesora 
Patona zaproszono do Politechni
ki Kijowskiej (KPI), proponując 
objęcie stanowiska kierow nika 
katedry. W 1905 r. przeprowadził 
się więc do Kijowa i od tego czasu 
wiele lat przepracował w KPI. W 
1929 r. J.O . Patona wybrano człon
kiem Ukraińskiej Akademii Nauk. 
Do tego czasu stworzył nowe kon
strukcje mostów, zaprojektował 
ponad 40 mostów, napisał dziesięć 
książek i podręczników. Projekty 
Patona zdobyły światowe uznanie. 
W 1924 r. zbudował most przez 
Dniepr w Kijowie w miejsce mostu 
zburzonego przez wojsko Piłsud
skiego w roku 1920. Zajmując się 
budową mostów Jewhen Oskaro
wycz z czasem doszedł do wniosku, 
że nitowanie należy zastąpić spawą- 
niem. Mając 60 lat zajął się rozwią
zaniem problemów spawalnictwa.

-  T ech n olog ia  sp a w a n ia  
była  j u ż  w  tym  c za s ie  zn an a  i 
stosowana.

-  Rzeczywiście, istniało kilka 
metod spawania, ale stosowano je  
głównie w rem ontach. W ciążjed- 
nak nie było jeszcze racjonalnie 
opracowanych konstrukcji spawa
nych, bowiem projektanci kopio
wali konstrukcje mostów i statków 
nitowanych. Nie znano sposobu 
spawania, który by zapewniał sta
bilnie wysoką jakość połączenia, 
nie było niezawodnej aparatury. 
Dlatego mój ojciec zajął się „pra
wie wszystkim od razu”, to znaczy 
kom pleksow ym  rozw iązaniem  
masy konkretnych zadań nauko
wych i inżynieryjno-konstrukcyj- 
nych oraz doprowadzeniem  idei 
do praktycznej realizacji, do wdro
żenia. Stworzył więc w Kijowie 
Instytut Spawania Elektrycznego.

Z a k a d e m i k i e m B o r y s e m  J Є W h Є П 0  W у C Z Є Ш Patonem
prezydentem Narodowej Akademii Nauk Ukrainy 
i dyrektorem Instytutu Spawania Elektrycznego 
im. Jewhena Patona rozmawia Janusz Fuksa

Ponieważ specjalistów w dzie
dzinie spawalnictwa nie przygoto
wywała żadna uczelnia Ukrainy, w 
1935 r. zorganizował w KPI pierwszą 
na Ukrainie katedrę spawania i 
został jej kierownikiem. W ciągu 
dziesięciu przedwojennych latJ.O. 
Patonowi ijego współpracownikom 
w Instytucie Spawania Elektryczne
go udało się opracować wzorce 
konstrukcji spawanych o różnym 
przeznaczeniu, wytworzyć dobre 
jakościowo elektrody i, co najważ
niejsze, stworzyć własny krajowy spo- 
sób autom atycznego spawania 
lukiem krytym, z odpowiednią apa
raturą i materiałami spawalniczymi.

—J e szc ze  z a  ży c ia  Pań
skiego ojca Instytu tow i Spa
wania Elektrycznego nadano 

je g o  im ię. P ó źn ie j z a s z c z y t  
bycia dyrektorem  tej sław nej 
in s ty tu c ji p r z y p a d ł  P anu. 
J a k ie  s ą  je g o  p o w o je n n e  
dokonania?

-W  roku 2004 Instytut ukoń
czył 70 lat, z nich 60 lat przypada 
na okres powojenny. Nie da się w 
naszym wywiadzie nawet pokrótce 
wymienić wszystkiego, czego doko
nano w tym czasie. Już w pierwszych 
powojennych latach zmieniliśmy 
radykalnie, w celu zastosowania

spawania autom atycznego pod 
topnikiem na polowych stanowis
kach trasy Daszawa-Kijów, później 
stworzyliśmy całą gamę maszyn i 
kompleksów do spawania rur, któ
re znalazły zastosowanie przy budo
wie praktycznie wszystkich najbar
dziej znanych magistral przesyło

P I O N I E R Z Y
spawalnictwa

Most Patona w Kijowie. Najsłynniejszy z ponad 40 mostów zaprojektowanych przez 
Eugeniusza Patona. Oddany do użytku w 1953 r. już po śmierci E. Patona. Pracami 
wykończeniowymi kierował jego syn, obecny prezydent Akademii Naik Ukrainy Borys Paton

Do lata 1941 r, spawanie auto
matyczne było ju ż  stosowane w 
produkcji lokomotyw, urządzeń 
e n e rg e ty c zn y c h , w agonów  i 
innych  ważnych wyrobów. W 
latach wojny Instytut Spawania 
Elektrycznego został ewakuowany 
na Ural, do Niżniego Tagiłu, gdzie 
zn a laz ł m ie jsce  w zak ład ach  
URAŁWAGONZAWOD.

Głównym osiągnięciem tego 
okresu było stworzenie technolo
gii automatycznego spawania sta
li pancernej. Już na początku 1942 
r. technologię tę zaczęto stosować 
przy produkcji czołgu T-34, uwa
żanego później za najlepszy czołg 
okresu wojny. Tylko w Uralskich 
Z akładach  Budowy W agonów 
wytworzono 35 tysięcy czołgów T- 
34. „Patonowcy” wdrożyli techno
logię spawania automatycznego 
także do produkcji innych czoł
gów, bom b lotniczych i okrętów. 
Warto zauważyć, że w USA spawa
nie automatyczne stali zbrojenio
wej zastosowano dopiero w koń
cu 1944 r., a w Niem czech do 
samego końca wojny czołgi spa
wano ręcznie.

spawania automatycznego, kon
strukcje licznych wyrobów, co poz
woliło produkować je  masowo. Dla 
przykładu można wymienić wózki 
kopalniane i lampy górnicze, któ
rych tysiące były potrzebne dla 
kopalń Ukrainy i Polski. Inny przy
kład: gdy zostały zerwane importo
we dostawy ru r do budowy gazo
ciągu Daszawa-Kijów, w ISE stwo
rzyliśmy technologię spawania wie- 
lołukowego dla naszych krajowych 
linii produkcyjnych spawania i 
zgrzewania rur. Rozpoczęliśmy od

wych gazu i ropy naftowej, w tym 
z Syberii do Europy. A w USA nasze 
urządzenia do zgrzewania rur pra
cowały na Alasce. Nowe technolo
gie IES stosowano przy budowie 
wysokościowców w Moskwie i War
szawie, przy budowie najwyższych 
wież telewizyjnych w wielu miastach.

Ogromnym osiągnięciem stała 
się realizacja marzenia Jewhena 
Oskarowycza Patona o zbudowaniu 
najdłuższego w Europie, całkowicie 
spawanego mostu przez Dniepr w 
Kijowie, który nosi dziśjego imię.

Wdrożyliśmy rezultaty swoich 
badań  i opracow ań naukowo- 
technicznych praktycznie we wszy
stkich gałęziach przemysłu i budo
wnictwa. Nasze technologie spawa
nia, lutowania, natapiania i cięcia 
stali specjalnych, stopów aluminio
wych i tytanowych, takich egzoty
cznych materiałówjak niob, cyrkon 
czy hafn, zostały zastosowane w 
budowie atomowych urządzeń ener
getycznych, statków i samolotów, w 
wytwarzaniu kosmicznej techniki 
rakietowej, w przemyśle elektroni
cznym i budowie przyrządów.

-P ana opowiadanie, Borysie 
Jew benow yczu, o 
osiągnięciach ISE 
będzie, ja k  sądzę, 
niepełne, je ś li  nie 
p o w ie  P an  o  
W aszym „ w yjściu  
w  kosm os”.

-  Tematyką kos
miczną zaczęliśmy 
się zajmować razem 
z legendarnym Ser- 
hijem Pawłowyczem 
Ko rolowem, jeszcze 
przed  pierwszym 
lo tem  w kosm os 
Jurija Gagarina. W 
październiku 1969 
r. lotnik-kosmonau- 
ta Walery Kubasów 
wykonał przygoto
wany przez nas pier
wszy na świecie eks
peryment spawania 
w kosmosie na stat

ku SOJUZ-6. Potem prace w dzie
dzinie spawania w kosmosie konty
nuowaliśmy. Wielkim osiągnięciem 
stało się wykorzystanie w 1984 r. 
opracowanego przez nas uniwersal
nego aparatu do spawania wiązką 
elektronów, do lutowania i napyla
nia w otwartym kosmosie. Wypró
bowała go, wyszedłszy ze statku 
SALUT-7, kosmonautka Świetlana 
Sawicka. Tę pracę kontynuował i 
zakończył wyśmienity kosmonauta 
Władimir Dżanibekow. Kontynuu
jemy nasze prace nad stworzeniem 
specjalnych urządzeń i komplekso
wych kosmicznych technologii 
m ontażow o-spaw alniczych i 
rem ontowo-m ontażowych, nad 
budową zwartych konstrukcji spa
wanych, przekształcanych bezpo
średnio na orbicie w wielkogabary
towe podzespoły obiektów kosmi
cznych.

—  Wiadomo, ż e  W asz Insty
tut ma szerok ie  m iędzynarodo
we kontaktу  twórcze. Czy w spół
pracu jecie  z  po lsk im i naukow 
cam i i specjalistam i?

-Szczególnie bliskie kontakty 
mamy z naukowcami i specjalista
mi Instytutu Spawalnictwa w Gliwi
cach, którym kieruje profesorjan 
Pilarczyk -  znany uczony w dziedzi
nie teorii procesów, spawalniczych, 
zwłaszcza spawalności metali. Nie
dawno został on prezydentem  
Europejskiej Federacji Spawalni
czej. Wraz z tym instytutem wyko
naliśmy liczne bardzo interesujące 
badania i opracowania. Dotyczą 
one takich dziedzin, jak urządze
nia i materiały do spawania i napa
wania, systemy automatyzacji pro
cesów technologicznych, analiza 
spawalności metali z zastosowaniem 
metod matematycznych, badanie 
wytrzymałości konstrukcji spawa
nych i ich zdolności do pracy, dia
gnostyka ich jakości. W 1990 r. Insty
tut Spawalnictwa wraz z naszym 
Instytutem stał się współzałożycie
lem Międzynarodowego Zrzeszenia 
SWARKA i wnosi poważny wkład w 
jego działalność w obu krajach. 
Naukowcy instytutów kijowskiego i 
gliwickiego aktywnie współpracują 
w organizowaniu międzynarodo
wych konferencji, seminariów, 
szkół, w wydawaniu materiałów 
inform acyjnych, w urządzaniu 
wystaw osiągnięć naukowców i spe
cjalistów z zakresu spawalnictwa i 
technologii pokrewnych. Niektórzy 
polscy naukowcy bronili w Kijowie 
swoje dysertacje naukowe.

Owocne były kontakty kijow
skich naukowców ze specjalistami 
Zakładu Aparatury Spawalniczej 
OZAS w Opolu, Huty BAILDON w 
Katowicach i z innymi polskimi 
przedsiębiorstwami. W latach 1999 
-  2001 w ramach europejskiego pro
gramu EUREKA ukraińscy i polscy 
naukowcy i specjaliści opracowali 
materiały i technologie spawania 
lukowego i laserowego matryc. 
Z polskiej strony w projekcie ucze
stniczyły: Instytut Obróbki Plasty
cznej Metali w Poznaniu, Instytut 
Spawalnictwa w Gliwicach, Polite
chnika Częstochowska i Zakłady 
Kuźnicze w Skoczowie. Nowe mate
riały i technologie pozytywnie prze
szły próby w zakładach Polski i Ukrai
ny. Można przytaczać i inne przykła
dy kontaktów z polskimi naukowca
mi i specjalistami. Wysoko cenimy 
sobie te kontakty, nie tylko nauko
we, ale także czysto ludzkie.

—D ziękuję z a  rozm ow ę.
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Z „Albumu królów polskich” Poczet monarchów Polski

Stanisław LesrcrvjńskiS yn Rafała podskarbiego, 
wielkiego koronnego i 

Anny Katarzyny Jabłonowskiej, 
kasztelanki krakowskiej. Urodził się 
dnia 23 października 1677 r. Jako 
starosta odolanowski, mianowany 
podczaszym wielkim koronnym 
dnia 15września 1697 r.,awojewo- 
dą poznańskim w r. 1699, został 
obrany królem pod Wolą dnia 22 
lipca 1705 r.

K oronow any w W arszawie 
dnia 4 października 1705 r., usu
nął się z Polski po klęsce połtaw- 
skiej. Powtórnie obrany królem  
pod Wolą dnia 12 września 1733 
r., wkrótce zmuszony był kraj opu
ścić. Jako dożywocie otrzym ał 
Lotaryngię i księstwo Baru w r. 
1736. miał żonę Katarzynę O pa
lińską, kasztelankę poznańską; z 
niej córki: Annę, urodzoną w r. 
1699, w kwiecie wieku w r. 1717 
zmarłą i Marię, poślubioną Ludwi
kowi XV, królowi francuskiem u. 
Stanisław Leszczyński um arł w 
Luneville dnia 23 lutego 1766 r., 
żył lat 89, panował lat 4. Ciało jego 
pochowano obok zwłok żony w 
kaplicy Bonsecours w Nancy.

Po uwięzieniu przez Augusta II 
braci Sobieskich, prymas Radzie
jowski ogłosił bezkrólewie i nazna
czył dzień wyboru nowego króla. 
Na tę elekcję, która odbyła się w 
obecności i pod naciskiem wojska 
szwedzkiego, zjechało się bardzo 
mało szlachty. Kandydatem stawio
nym przez Karola XII był sam tylko 
Stanisław Leszczyński, wojewoda 
poznański, którego poznawszy,

upodobał sobie, widząc, że jest 
człowiekiem zacnym i uczonym. 
Wojna, a raczej uganianie się po 
kraju stronnikówjednego i drugie
go króla, oraz wojsk saskich, szwedz
kich i polskich, trwała bezustannie. 
Car Piotr przysłał wojsko na pomoc 
Augustowi, lecz zostało ono pobite 
przez Szwedów pod Wschową. 
Karol XII zaś wkroczył do Saksonii 
i zmusił Augusta II do zawarcia 
pokoju, a nadto napisania listu do 
króla Leszczyńskiego z życzeniami 
mu korony.

Mimo to znaczna liczba szla
chty stała przy Sasie i trwała doryw
cza wojna po całym kraju. Na zjeź- 
dzie we Lwowie potw ierdzono 
konfederację i przymierze z Pio
trem  Wielkim. Wojska rosyjskie 
weszły tymczasem do Polski i biły 
się ze Sztyedami. W takim opłaka
nym stanie był kraj od roku 1701 
do 1709. Ale i wtenczas nie było 
jeszcze końca.

Oto Karol XII wrócił z Sakso
nii na Mazowsze, s tam tąd  na 
Ukrainę, gdzie miał połączyć się z 
Mazepą, hetmanem kozackim, aby 
uderzyć na wojska Piotra Wielkie
go. Mazepa jako  podwładny cara 
musiałjednak znaczną część Koza
ków odesłać do obozu rosyjskiego, 
zaś posiłki idące ze Szwecji ponios
ły klęskę i ledwie 6000 żołnierza 
dostało się do Karola XII, a Maze
pa z kilku tysiącami Kozaków połą

czył się z nim pod 
P o łta w ą , g d z ie  
przyszło do bitwy.

P io tr zastąpił 
d r o g ę  k ró lo w i 
szwedzkiemu z woj
skiem  trzy razy 
liczniejszym, zwy
ciężył go do szczę
tu , a Karol zale
dwie z p a ro m a  

- tysiącami Szwedów 
i kilkuset kozakami 
uciekł do krajów 
tureckich . 10000 
Szwedów dostało 
się do  n iew oli.
August II nie po
trzebując już oba
wiać się Szwedów, 
zerwał traktat i na 
nowo ogłosił się 
królem polskim.

Po śmierci Au
gusta II znowu ku Francji obróco
no oczy, lecz i Francja niemniej 
chciała się z nami pokumać, a [o w 
ten  sp o só b , iżby S tan is ław a  
Leszczyńskiego ponownie zrobić 
kró lem  polskim . W tym celu  
Ludwik XV rozpisał listy do roz
maitych panów, namawiając ich, 
aby Leszczyńskiego królem obra
li, przyrzekając także, iż go wyp
rawi nie z gołymi rękami, ale z sil
nym wojskiem.

Stanisław  Leszczyński nie

m ogąc je c h a ć  p rzez  N iem cy 
otwarcie, przybył skrycie do War
szawy, przebrany za kupca. Zaczął 
się tedy sejm elekcyjny i żaraz 
jed n a  część Polaków wykrzyknęła 
królem Leszczyńskiego. Ale inni, 
którzy byli do domu saskiego przy
wiązani, obrali sobie Augusta III, 
syna zm arłego k ró la . Aby zaś 
wybór swój utrzym ać, cóż oni 
robią? Oto piszą do carowej rosyj
skiej, Anny, prosząc ją  o przysła
nie na pom oc wojska.

Carowa czyhając tylko na to, 
aby zyskać co na Polsce, natych
miast wysłała swego generała z woj
skiem. Nieprzychylni Leszczyń
skiemu Polacy łączą się z szerega
mi rosyjskimi, co widząc król Sta
nisław, u stępu je  do G dańska, 
gdzie go czekały okręty z Francu
zami. Gdy się to dzieje, August III 
nadjeżdża z Saksonii i koronuje 
się na króla w Krakowie. Wojska 
zaś rosyjskie ch cąc  z u p e łn ie  
zgnieść Leszczyńskiego i jego przy
jaciół, ciągną za nim pod Gdańsk 
i rozpoczynają oblężenie.

Mieszczanie biorą się do obro
ny m iasta , a le  że n a  pom oc 
Leszczyńskiemu przybyło tylko 
dwa tysiące Francuzów, przeto 
niepodobna było oprzeć się wiel
kiej sile Rosjan i Sasów, którzy bar
dzo gw ałtow ne przypuszczali 
szturmy.

Widząc Gdańszczanie, że nie 
po rad zą , p o d d a li się królow i 
Augustowi III, a Leszczyński bojąc 
się wpaść w ręce Rosjan, którzy by 
go byli pewnie żywo nie wypuścili, 
przebrany za chłopa, spuścił się 
po sznurze zjednej baszty i w rowie 
znalazłszy czółenko, z wielkim nie
bezpieczeństwem życia przeprawił 
się wśród nieprzyjaciół, aż wre
szcie dostał się do Królewca. Nie
przyjaciel mszcząc się na Gdań
szczanach, że Leszczyńskiego nie 
zastał w mieście, kazał im półtora 
m iliona talarów zapłacić odszko
dowania. Leszczyński nareszcie 
zrzekł się korony polskiej i poje
chał do Francji, gdzie mu dano 
księstwo Lotaryngii, aby tam sobie 
panow ałjako król.

CDN

Aniołek od nieboszczyków
N ajwiększą atrakcją dla 

czternastoletniej Wali, 
siostryjurka były pogrzeby. Temu 
dziewczęcemu „nałogowi” sprzyja
ły ciągłe kondukty pogrzebowe, 
które często przechodziły ulicą 
Artioma.

Jurek młodszy o pięć lat od swo
jej siostry najbardziej się bał wyso
kich srebrzystych katafalków, na 
których stała otw artą trum na. 
Karawan zaprzęgnięty był zwykle w 
dwa czarne konie, leniwie kroczą
ce w kierunku Cmentarza Łukja- 
nowskiego.Jurek nie lubił patrzeć 
na wąsatych, ubranych w czarne 
surduty mężczyzn, siedzących obo
jętnie obok trumny, z której widać 
było woskową twarz um arłego. 
Trudno było zrozumieć, dlaczego 
ludzie tak często umierają wczesną 
wiosną lub późnąjesienią. Wówczas 
przez ulicę Artioma przewijało się 
najwięcej konduktów. Pasja pogrze
bowa Wali sięgała wtedy szczytu. 
Uciekała nawet z lekcji w szkole, 
żeby uczestniczyć w ostatniej dro
dze na wieczny spoczynek niezna- 
nychjej ludzi. Wbrew naturalnemu 
strachowi przed śmiercią coś jed 
nak przyciągało siostrę Jurka do 
tych pogrzebowych procesji. Czę
sto po południu przybiegała zdysza
na ze szkoły, szybko cośjadła na sto
jąco, chwytała za rękę Jurka i wybie
gała na ulicę trafiając na kondukt, 
który jakby czekał na Walę, żeby 
razem z nią i orkiestrą dętą pójść w 
kierunku cmentarza.

Jurek pomijając to, że strasznie 
bał się nieboszczyków, nie lubił tych 
męczących pochodów, gdyż tylko

w jedną stronę trzeba było iść na 
piechotę ponad godzinę. Potem 
po osiągnięciu miejsca pochówku 
na cmentarzu następowały przemó
wienia, prawie nie różniące się od 
siebie. Nieboszczyk zawsze był czło
wiekiem za życia ofiarnym, najlep
szym ze wszystkich i bardzo odda
nym sowieckiej Ojczyźnie. To dla 
Jurka było nieciekawe i zupełnie 
bezbarwne. Natomiast siostra Wala, 
prawie za każdym razem płakała 
nad grobem ocierając łzy hojnie 
spływające po policzkach. W tym 
momencie bywała rażąco podob
na do złocistego i smutnego anioł
ka ze starej niemieckiej kartki bab
ci Ireny. Jurek nie potrafił zrozu
mieć, dlaczego Wala płacze - prze
cież nie zna nieboszczyka, leżące
go w trumnie, obciągniętej czarno- 
czerwonym płótnem. Odnosił wra
żenie, że dla siostry w tym momen
cie czas stawał w miejscu. Wala 
zapominała o wszystkim na świecie 
zahipnotyzowana widokiem śmier
ci. Jurek w końcu nie wytrzymywał i 
naciskał swoim butem but siostry, 
bo tylko zadany przez brata ból 
mógł ją  wyprowadzić z tego niezro
zumiałego letargu.

Ju rek  już miał powyżej uszu 
tych siostrzanych  konduktów  
pogrzebowych. Zwykle, bowiem, 
następnego dnia oprócz bólu mięś
ni nóg na lekcjach w szkole, widział 
swoich nauczycieli leżących w 
trum nie i swoją siostrę Walę skra
plającą ich żółte twarze potokami 
łez. Oczy Jurka w tym momencie 
wyglądały tak smutnie, że nauczy
cielka Fira po lekcji, kiedyś spytała:

„C hłopaku , czy m oże ci ktoś 
umarł?” Ale Jurek bał się powie
dzieć, że to właśnie pani przed chwi
lą umarła wbrewjego woli.

Któregoś dnia siostra po raz 
kolejny pociągnęła Jurka ze sobą na 
cmentarz. Jurek powiedział sobie w 
myślach, że to ostatni raz. Tym razem 
kondukt i koniewjakimś pośpiechu 
podążały do cmentarza. Niebo się 
zachmurzyło i lada chwila mógł 
zacząć padać deszcz. Nieboszczyk 
był jakimś działaczem, wielce zasłu
żonym dla partii. Za katafalkiem 
mężczyźni w czarnych garniturach 
nieśli uroczyście dziesiątki różnych 
odznaczeń państwowych na podu
szkach. Przy bramie cmentarnej 
podpity stróż chwiejąc się mocno 
zasalutował zasłużonemu niebo
szczykowi, ale ten, niestety, nie odpo
wiadał na honory.

Gdy konie zaczęły ciągnąć kara
wan pod górę, nagle z przerażają
cym hukiem uderzył piorun... Czar
ne konie ze strachu poderwały się i 
ze wszystkich sił zaczęły galopować, 
niczym w jakimś wyścigu. W pewnym 
momencie trumna przechyliła się i 
spadła na ziemię. Straszny wrzask i 
lament stały się głośniejsze od gro
mu niebieskiego. Wala chwyciła 
swego brata za rękę i zaczęła ucie
kać w panice. Kiedy zbliżali się do 
domu, Jurek był szczęśliwy, bo Wala 
powiedziała mu, że chybajuż prze
staną chodzić na cm entarz , a 
zaczną zwiedzać ogród zoologiczny 
z małpami i tygrysami. Od tego 
momentu życiejurka stało bardziej 
optymistyczne.
Eugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI

Do uwagi naukowców

UNIWERSYTET SZCZECIŃSKI,Ośrodek Studiów i Badań 
Polonijnych, Instytut Socjologii i Psychologii, 

oraz EUROPEJSKA UNIA WSPÓLNOT POLONIJNYCH
zapraszają na

IV Międzynarodową Konferencję Polonijną 
„Europa polskich ojczyzn”, która odbędzie się 

w Szczecinie w dniach 22 -  24 września 2005 roku.

Konferencja dotyczyć będzie problematyki socjologicznej, kulturo
wej i historycznej społeczności polskich i polonijnych zamieszkujących 
współczesną Europę. Pragniemy, by była to próba wszechstronnej dia
gnozy tego, co aktualnie dzieje się w środowiskach polskich i polonij
nych oraz próba ponownego -  z dzisiejszej perspektywy -  spojrzenia na 
przeszłość tych środowisk. Szczególnie zależy nam na prezentacji mało 
znanych społeczności polonijnych, którym nie poświęcono zbyt wielu 
badań i których współczesna działalność jest mało znana.

Chodzi tu przede wszystkim o społeczności polskie i polonijne w 
Europie Środkowo-Wschodniej, na Bałkanach, w państwach Europy 
Południowej oraz o problemy związane z najnowszą emigracją polską 
do wszystkich państw europejskich. Interesują nas bardzo relacje mię
dzy kulturą polską a kulturą kraju przebywania, problemy małżeństw 
mieszanych, nowe kierunki działań organizacji polskich i polonijnych, 
zagadnienia edukacji i wychowania. Są to jedynie przykładowe kierunki 
naszych poszukiwań badawczych, które nie wykluczają zaprezentowania 
innej problematyki, wiążącej się z tytułem konferencji.

Do udziału w niej zapraszamy naukowców, działaczy organizacji 
polskich i polonijnych i wszystkie te osoby, które chcą przedstawić swój 
punkt widzenia na kwestię określoną hasłowo „Europa polskich 
ojczyzn”.

Pełnomocnik Rektora ds. K ontaktów  z  Polonią 
red. Leszek Wątróbski, 

P rezydent E uropejskiej Unii Wspólnot Polonijnych
Helena Miziniak,

D yrektor O środka Studiów i Badań Polonijnych i Instytutu  
Socjologii i Psychologii p ro f. d r  bab.Jacek Leoński

Wszelkich informacji o konferencji udziela: 
red. Leszek Wątróbski -  teł. 444 11 50; 
e-mail leszek.watrobski@univ.szczecin.pl 
70-453 Szczecin, ul. Jedności Narodowej 22a.
Opłata konferencyjna wynosi 150 Euro /3  noclegi i posiłki/. 
Prosimy Autorów o dostarczenie tekstów referatów i wystąpień w 

wersji elektronicznej w edytorze word w terminie do 30 sierpnia 2005.
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P o r z e c z k i  w y b ie la ją  
i o c z y s z c z a ją

Te niepozornie wyglądające owoce kryją w sobie 
moc witamin (A, C, E  i z grupy В), a taka mikro- i 
makroelementów. Mają właściwości oczyszczając i wy
bielające -  skutecznie usuwają ze skóry plamy z owo
ców i warzyw, np. z wiśni czy buraków. Wystarczy 
wziąć do ręki garść obranych z szypułek porzeczek, 
rozgnieść je , sokiem natrzeć poplamioną skórę, a 
następnie umyć ją  wodą z mydłem.

M A S E C Z K I :
Do cery  tłu ste j 
i z  ro zs ze r zo n y m i p o ra m i

Łyżkę obranych z szypułek i rozgniecionych 
porzeczek wymieszać z łyżeczką mąki ziemniacza
nej i pianą ubitą z jednego  białka. Nałożyć na twarz 
na i 5-20 m inut, a następnie spłukać ciepłą prze
gotowaną wodą.
W ybielająca

Garść oczyszczonych z szypułek porzeczek 
utrzeć z łyżeczką m iodu. Następnie nanieść na 
30 m inut na twarz, po czym spłukać delikatnie 
ciepłą wodą. By zabieg odniósł skutek, trzeba 
powtarzać go codziennie przez całe lato. 
O czyszcza ją ca  do  c e iy  tłu ste j

Sok wyciśnięty z garści świeżych owoców dok
ładnie  wymieszać z łyżeczką d robno  rozkruszo- 
nych drożdży i nałożyć na twarz. Po 20 minutach 
spłukać ciepłą przegotowaną wodą.

M agda ROZPĘDOWSKA

H u r r a . . .  s ło ń c e ! ?
U nikaj przebyw ania na słońcu 
między godziną 11 a 15.

W tym czasie słońce jest najbardziej nie
bezpieczne, gdyż wówczas najsilniejsze jest pro
mieniowanie UVB, które odpowiada za pow
stawanie zaczerwienień i oparzeń skóry. Może 
ono również uszkodzić kod genetyczny komó
rek, a w efekcie wywołać nawet raka skóry.
Im  ja śn ie jszą  m asz skórę, tym  b ardzie j 

m usisz j ą  chronić.

Skóra ciemnieje pod wpływem melanmy 
(pigmentu wytwarzanego pod wpływem pro
mieni UV), która działa jak filtr nie dopuszcza
jąc promieni do głębszych warstw skóry. Im 
więcej pigmentu, tym lepsza ochrona. W naj
gorszej sytuacji są więc osoby z jasną karnacją.

N a w e t podcza s k ą p ie li  za b ezp iec za j 
skórę p rze d  słońcem .

Wbrew utartym opiniom woda nie chroni 
przed jego promieniami, przenika przez nią 
więcej niż połowa prom ieni słonecznych, 
reszta odbija się od jej powierzchni i dodatko
wo atakuje skórę. Planując kąpiel, warto sięg
nąć po wodoodporne kosmetyki, które zape
wnią skórze odpowiednią ochronę.

Do stuletniego jubilata przyjeżdża pre
zydent miasta.

- Myślę -  mówi, kończąc rozmowę, że w 
dniu kolejnych, 101 urodzin znów się spot
kamy.

- 1 ja tak myślę - odpowiada dziadek.
- Pan prezydent całkiem dobrze jeszcze 

wygląda... * * *
Mama do syna:
- Grzesiu! Patrz! Bocian przyniósł ci 

nowego tatusia!
* * *

Panie doktorze, codziennie rano odda
ję mocz o 5 rano.

- W pana wieku to bardzo dobrze.
- Ale ja się budzę o 7!

* * *
- Jasiu, powiedz nam - pyta ksiądz na 

lekcji religii - Co musimy zrobić, aby otrzy
mać rozgrzeszenie?

- Musimy grzeszyć, proszę księdza - pada 
odpowiedź.

Amerykańscy naukowcy przeprow adzili ostatnio badania wśród pięciu tysięcy zakochanych par. Okazało 
się, ze upojenie miłosne przechodziło im najczęściej w ciągu 18-stu do 30-stu miesięcy od zaiskrzenia uczucia. 
Zdaniem uczonych emocje związane z zakochaniem się Są konieczne do scementowania pary na okres niezbędny 
do spłodzenia dziecka. Potem według naukowców nie ma ju ż  ewolucyjnej potrzeby trwania tego stanu. No tak 
naukowcy swoje a życie swoje. Swoje zdanie na ten temat ma również poeta, który powiedział kiedyś: „Św iat bez 
miłości je s t martwym światem. Zaś kw iat szczęścia najpiękniej rozkwita gdy opromienia go światło m iłości”.
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